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rocznie 5  rb.
20 kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kwarta ln ie l  rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

p Q ęS ’-T-,. 
Rocznie 6  rb., półrocznie 
3 rb. kw arta ln ie  1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Na 1 stronie wiersz )e- 
dnoszpaltowy petitem lub 
Jego miejsco 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4 - t j  stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed 
norazowo— 4 rb., następ

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy me zw racajg się 
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Ayientur-t „Kurjera" w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego u>.Lubelska M° 25.
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„ P R Z E Z O R N O Ś Ć ’
Towarzystwo przyjmuje na najdogodniejszych dla ubezpieczających się warun
kach: Ubezpieczenia kapitałów pośmiertnych, posagów, ent. Ubezpieczenia 
drobne, poczynając od 100 rb ubezpieczonego kapitału. Ubezpieczenia jedno-

— stkowe od następstw wypadków. ■-

Kapitał zakładowy oraz rezerwowy około 5.500,000 rubli.
Biuro Dyrekcji: W a r s z a w a ,  u l ic a  M a z o w ie c k a  nTj 2 2  (pałac OT-L  KroiBUtierua). 
___. . Agte(1t,.f y we wszystkich miastach Królestwa i C e s a rs tw a . ' -----------  -  —

T a r y f y  i  p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n ie  " b e z p ła t n ie .
51—12 5

Dziś dnia 28 maja o g. 8 wiecz.
w  s a l i  T o w a r z .  lly g le n ic z n re g ro  

?. S t .  Z B c ja r s lc a  (St. Poraj) 
wygłosi odczyt popularny p. t.

Odczyt ten c ieszył się powodzeniem w aulach robo
tn iczych w W arszaw ie, Żyrardow ie  i w M ińsku Moz. 

C e n y  m ie js c  s ie d z ą c y c h  10 k. Wejście 5 k. 
Bilety nabyw a; m cina wczełn-sj w reo, .K u rje ia *.

Przypisów do
uroczystości Jasnogórskich.

Tłumami pobożnych zapełniła się Jasna 
Góra. Wszystkie kole.-e żelazne „ katolickie
go Kraju* musiaiy puścić w bieg nadzwy
czajne pociągi, by na cudowne miejsce do
stawić nieprzejrzane zastępy pątników, dą
żących na uroczystość powtórnej koronacji 
.Królowej Korony Polskiej-. Pierwsza jak 
to przypomniał w swej mowie ks. biskup 
Zdzitowiecki — odbyła się przeszło 200 lat 
temu przy salwach armatnich dźwiękach 
Kapeli i ogniach sztucznych. Poprzednio w 
tymże miejscu grzmialy rzeczywiste wyslrza- 

W03Y ZELAZISTl . KĄPIELE BOROWINOWE | ly armatnie i płonęły obozowe ognie. Pow- 
O lw a r t y  od  d n ia  2 8 -g o  b% m .

C>.T,óibus dla Kuracjuszów odchodzi codzienni: o
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2Łw‘.ada-ni8, ze :qzamtny dla nowowstępu acych u- 
: : t r l :  rczooczna się dn. 1 czerwca o godzinie 4 
jmpołudniu. Podania wraz z odpowiednimi doku
mentami p'zyjmuj4 kancelaria szkoły codziennie, 
za ' wyłączeniem niedziel i świat od godziny 9 rano 

oo 3 popołudniu. 236-3-3
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Szkoła 8-0 klasowa filologiczna
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zawiadamia rodziców i op ekunów, ze eązamlna 
wsteone przed wak <cja ni odbywać się beda od 8 
do 20 czerwca r. b . po wakacjach zaś od 25 do 

31 9ierpnia r. li.
Iczniow i- m .ia jąry św iadectwo z ukończenia
ttasti.-a . przyznano prawa wstępowania Jako
t jd -T  a uniwersytetów i po litechnik w całym 
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•WAGA
Szkoły
rzeczyw ł
Państwie

tarzało sie tc i później, z gorszym niż p~zed 
200 laty wynikiem. Koronacja zaś nie by
łaby, sie powtórzyła. qdybv nie fp.iem^c/ż... ęhwałę. z .pąica wyssąpe ą.ofiźy wistemi fał- 
zagadkówa, niepokojąca zbrodnia święto- sznml historycznemi poparte insynuacje. Tym 
kradztwa. spełniona ubiegłej jesieni. Jeżeli sposobem wezbrana ku niebu fala strzeli-
uratowanie kraju od szwedzkiego „potopu* 
było istotnie .pełna radości chwilą dla na
rodu a mistyczna ekstaza zgromadzonych 
wówczas u stóp jasnej Góry tłumów, tchnę- 
)2 gorącym uczuciom ulgi oddania się, bez
granicznej ufności w nadziemską opiekę, któ
ra klasztor i kraj płaszczem swym o- 
słaniać miała—to obecny moment, będący 
formalnie powtórzeniem i reminiscencją o- 
wej minionej kartki dziejów, jest zarazem 
pod każdym względem jej rażącym przeci-

wieństwem. Między ojcem Rejrnanem a le- 
giendowym (może nie rzeczywistym) ks, Kor
deckim, między Obroną Częstochowy a świę- 
tokradztem na Jasnej Górze trudno wysnuć 
nić jakiejśkolwiek analogji i niepodobna, aby 
tego nie odczuwali i nie pamiętali ci, któ
rzy w ostatniej uroczystości brali udział. By
ło Ich nieprzejrzane mrowisko: pono trochę 
więcej czy trochę mniej niż pół miljona, a 
nie jest bynajmniej wykluczoną omyłka o 
jakieś sto tysięcy, boć nikt ścisłej statysty
ki nie prowadził. Wśród tego int llglencji, 
jak donoszą pisma, bardzo mało; za to spo
ro książąt I hrabiów, niezbędnych, jak wie
my. przy każdej koronacji. Ztąd wynika, że 
olbrzymia większość uczestników wielkiego 
święta bezkrytycznie i z naiwną wiarą przyj
mowała I wchłaniała taką porcję histoijl 1 
historjozofjl, jaką na jej użytek ' w danym 
dniu w klasztorze przyrządzono przez u- 
sta ks. biskupa Zdzitowł-cklęgo dp wierzę - 
nia poaano.

Posluchajmyż, jakie nauki pobożni pątni
cy z pamiętnej tej mowy zaczerpnąć mo
gli. Oto od czasu pierwszej koronacji na Ja
snej Górze, kraj nie przestawał doznawać 
łask swej Królowej: .Królowie i rycerstwo 
po ukończonych wyprawach (zapewne stale 
zwycięskich?) składali jej w darze częste u- 
pominki lub chorągwie na wrogach zdoby
te*. Ta pomyślność, potęga I chwała, to 
nieprzerwane pasmo z .w :' : tryumfów
zostało dopiero w tych czasać',. raptownie 
przecięte przez „wypadki lat osiatnich*. któ
re „wprowadziły lud do walki ekonomicz
nej*. „Rzucono ziarno nienawiści stanowei* 
i zaczęła się walna c pieniądz „z pogwał
ceniem najświętszych uczuć religijnych, ro
dzinnych i narodowych.. Ostatnim ogniwem 
tego łańcucha ewolucji' dziejowe; I Jego nie
uchronną konsekwencją byle' zatym, wedle 
biskupa Zdzitowleckłego, okradzenie cudow- 
ńego obrazu.

W taki to sposób pasterze dusz korzy
stają z tłumnego r.apiywu mas ludowych, 
by je oświecać I umoralnlać! Z uroczysto
ści religijnej, będącej jeśli nie dla nich, to 
dla setek tysięcy dusz wierzących, dniem 
ekstazy 1 uniesienia, czynią zbiegowisko agi
tacyjne, rzucając w rozmodlone rzesze, zu-

stych uczuć bywa sprowadzana na ziemię, 
by z gwałtownym rozpędem wprawiła w wart
ki ruch koła klerykalnej agitacji.

Zgóry przepowiadały niektóre pisma po
stępowe, że taki będzie praktyczny użytek 
tajemniczego świętokradztwa. Zrazu wyda
wało się to całkiem nieprawdopodobne, aby 
obóz klerykalny miał zaryzykować taką śmia
łą próbę wzmocnienia swego wpływu z o- 
kazji wypadku, który go w wysokim stop
niu kompromitował. Istotnie bowiem w sze-
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rokich masach ludu wieść o jasnogórskiej 
kradzieży wywołała odruch zgorszenia, nie
chęci i nieufności względem SKarbników cu
downego miejsca. Stało się przecież rzeczą i 
oczywistą, że drogocenne dary i pamiątki I 
składane na Jasnej Górze przez cały szereg 
nabożnych pokoleń, pozostają pod skanda
licznie niedbałą strażą. Gdy prywatne kasy 
możnych tego świata, gdy mienie jednostek 
strzeżone bywa i bronione od uszczerbku 
nieraz z narażeniem życia, skarbiec, który i 
ma już dziś historyczne znaczenie narodo
wego archiwum pamiątek, przybytek czczo
nych przez wielomiłjonową ludnoś? święto
ści, może być spokojnie, bez przeszkody ra
bowanym i okradanym tuż pod bokiem świę
tobliwych ojców, którzy mając wyłączną nad 
nim piecze jako .jedyny cel i zadanie życia. : 
nie umieją nawet objaśnić Ilości ani warto- ; 
ści skradzionych przedmiotów, chwiejąc się 
w określeniach między 6-ciu miljonami a 
30 tysiącami rubli! A dalej—nie mówiąc już 
o cudach i potędze wiary,— gdzież moralny j 
wpływ świętobliwych ojców? jeśli nawet w 
najbliższym ich otoczeniu promieniował on i 
tak słabo, że nie zagrodził świętokradzkim 
zachciankom przystępu do cudownego przy
bytku? Jakkolwiek cały przebieg zbrodni u- ' 
tonął w nieprzeniknionej mgle tajemnicy, ja
sną jest rzeczą, że nie było tam najścia a - . 
ni włamania, lecz całkiem ordynarna kra
dzież, przez ludzi doskonale znających te- I 
ren spełniona gładko, cicho, składnie, z zu
pełnym zatarciem śladów i wszelkich po
szlak.

Zważywszy jeszcze niesłychaną trudność 
utajenia przedmiotów, które były swego ro
dzaju osobliwościami a nawet unikatami, 
wobec niebywałego rozgłosu spełnionej zbro
dni i wprawienia w ruch policji wszystkich 
cywilizowanych krajów, można chyba w tym 
razie uwierzyć istotnie w cud i mówić o cu
downym okradzeniu cudownego obrazu. O- 
pinji publicznej wstrząśniętej i zgorączko- 
wanej tym nadzwyczajnym wypadkiem, nie 
zaspokojono w żadnym względzie. Zupełnie 
słuszne, logiczne, rozumiejące się samo przez 
się żądanie, Inwentarzowanie i oszacowanie 
zawartości częstochowskiego skarbca, ubito 
kamiennym milczeniem, pozostawiając sze
rokie masy katolickiego narodu w przeko
naniu, że kosztowne pamiątki i dary skła-

k u r j e : ______  '

dane przez nie na ołtarzu częstochowskim, 
nie są ani pod strażą, ani pod żadną kon- J 
trolą.

Zamiast uspokajających wyjaśnień dziś j 
rzuca się w tłumy tendencyjną plotkę, że 1 
przyczyną świętokradztwa jest upadek mo
ralny ludu wciągniętego w walkę ekonomicz
ną!! Gdzie dowody?— pytamy. Jeżeli je bi
skup Zdzitowiecki posiada, jeżeli ma w ręku 
fakty świadczące, że świętokradzcy pozo
stawali pod wpływem agitacji skrajnej, niech
że je ujawni. Społeczeństwo ma prawo wie
dzieć, jakie prądy w nim nurtujące do ja
kich dóprowadzają konsekwencji. Ale gdy
by ks. Zdzitowiecki i księża Paulini mieli 
rzeczywiste dane wykazujące ten związek, 
jużby cala prasa katolicka rozbrzmiewała tak 
sensacyjnemi rewelacjami. W braku danych 
musimy jego słowa uważać za zupełnie do
wolnie tendencyjne i bardzo śmiałe przypu
szczenie, któremu wolno przeciwstawić rów- j 
nie dowolne przeciwne, mianowicie, że 'de- j 
moralizujące wpływy tkwią właśnie w sa
mej atmosferze dewocji przez klasztor pro
pagowanej i w stałym olśniewaniu zbiedzo- 
nego i tysiącem plag udręczonego ludu bla
skiem kościelnego przepychu.

Troska o moralność publiczną winna się 
ze strony jasnogórskich .pasterzy dusz wy
rażać w pierwszym rzędzie budującym przy
kładem sumienności, skrupulatności, krysz
tałowej jasności i Drostoty w słowach i czy- . 
nach. Zaminst szarpać i oczerniać w opl- I 
nji obozy przeciwne, należałoby mocno nad- j 

i wyrężoną opinję własną oczyścić i zrehabi- i 
litować; dołożyć wszelkich starań i nie szczę
dzić kosztów dla wyświetlenia niepokojącej 
i gorszącej tajemnicy, pokrywającej sprawę 
głośnego świętokradztwa.

/  . Mossczfńska ■

założona przez jeromonacha o. Pawła.

Na odbytym w Petersburgu w styczniu r. b. 1- 
S7ym wszechrosyjsklm zjeździe przeclwalkoholicznym 
wystąpił między Inneml eden z zakonników klasz
toru puszczy Sergiejewsklej, o. Paweł, ze sprawo
zdaniem o .pierwszej rosyjskiej szkole trzeźwości". 
Sprawozdanie rzeczone z czysto organizacyjnych 
powodów było niezmiernie skrócone, wskutek cze
go wiele Interesujących szczegółów, tyczących się

rzeczoriej szkoły, nie doszł-: d o \ * i '  mości szer
szych mas ludności, reprezen.-iwaryćh r< Zjeździe. 
Zadania tego podjął się Pletrow ■J^soćr- icownik 
gazety .Kopiejka", który, za in te re su ją * ' V sl? 
wspomnianą szkołą, poprosił o. P’.w:ż \o o wole
nie zwiedzenia szkoły, celem bllźs oz • nla
się z jej urządzeniem, życiem i *a  -ann.. na :o 
o. Paweł chętnie się zgodził. Oto n. 
opowiada:

.Przybywszy do klasztoru sergtejewsi g o o 
wiedziałem sle Drzez służącego o. Pawła, ór;, wy
szedł na moje spotkanie z serdecznością i - -- in
nie mnie podejmując: wkrótce potym rczsocrzi -r,y 
obejrzenie tej osobliwej w swoim rodzaja s.k ly 
rosyjskiej. W c h w i l i ,  gdyśn.y się skierowali o- z 
korytarz ku klasom, służący przybiegł oznajmić 
Pawłowi, ze przyszli ludzie .zapisać się", jest to 
najbardziej zajmujący moment w życiu szkoły: wło
ścianie, nie czując w sobie siły oprzeć się .poku
sie wódczańej", zgłaszaja się do o. Pawła i tu, w 
niewielkiej cerkwi, przed ołtarzem, całujac krzyz I 
Ewangelje, składają uroczystą przysięgę na pewien 
czas (3, 6 i 12 miesięcy) .n ie brać do ust ani 
wódki, ani wina, ani piwa lub innych upajających 
napojów". Po odebraniu przysięgi, o. Paweł wyda- 
je przyslężcy .pokwitowanie", ze przyjął przysięgę 
na takt a taki termin, oraz pewną Ilość broszur 
popularnych o szkodliwości pijaństwa, treści których 
wielu uczy się nawet na pamięć. Gdy upływa ier- 
rr.ln przysięgi, o. Paweł zawiadamia o tym danego 
osobnika, przyczym napomina go o dalszym wstrzy
mywaniu się od napojów alkoholowych. Większość 
.zapisanych" nie czekając rzeczonego napomnienia 
zgłaszają się sami do wznowienia przysięgi. Przy
byli podczas mej obecności: mężczyzna, kobieta i 
staruszka z Krasnego Sioła przyszli również złozyć 
przysięgę, przyczym staruszka prosiła przyjąć od niej 
przysięgę .na zawsze" nie pić, lecz o. Paweł do
radził jei, nie zaglądając w przyszłość, tymczasem 
przysiądz na 6 miesięcy, co też uczyniła. W poko
ju, w którym znajduje się ołtarz, mieści się t bl- 
bljoteka, składająca się z 2,000 tomów treści ró
żnorodnej.

Załatwiwszy się z .zapisujacemt*', udaliśmy się 
do klas, których szkoła posiada 2, mieszczących 
90 uczniów I uczenie. Większość dzieci, to albo 
same ex alkoholicy, albo pochodzące od rodziców al
koholików, W I-szej klasie, dokąd właśnie we
szliśmy, odbywała sle lekcja arytmetyki. O. Pa-

; weł, przywitawszy sle z klasą, wezwał kolejno pa
ru uczniów I uczenie, które doskonale orzeczytały 
wiersze na temat trzeźwości I spokojnego życia.

— Wszystko co panu opowiem —  rozpoczął o. 
Paweł — bezwątplenla można ogłosić, sadze na
wet, ze byłoby to w Interesie sprawy, dla której 
prowadzę walkę. Pochodzę z rodu Połtoracklch go 
rzlln lków , a dziad 1 pradziad mój handlowćli wó
dka . to też w dziedzictwie otrzymałem skłonność 
do trunków.

Wstąpiwszy do klasztoru sergiejewskiego, odda
wałem się. w pierwszych czasach—pijaństwu Pew 
nego razu zachorowałem ciężko 1 lekarze zabr o

0 I  £ S 3 yt.
(P ow ieść .)

Tłom. Z. 0.
Nio tylko piękność Olesi czarowała mię, ale 

i jej jednolita, samodzielna, nlepodlogła natura, 
jej umysł jasny, a jodnoeześnle osłonięty nie- 
wzruszonemi, dziedzicznemi przesądami, jej dzie- 
cięco-niewinny, a nio pozbawiony figlarnej ko- 
kieterji, urok pięknej kobiety. Nie przestawała 
rozpytywać mię szczegółowo o wszystko, co zaj
mowało i poruszało jej pierwotną, bujną wyo
braźnię: o kraje i ludy, o zjawiska przyrody, 
o budowę świata i wszechświata, o uczonych lu
dzi, o wielkie miasta... Wiele z tego wydawało 
się jej zdumiewającym, bajecznym, nieprawdopo
dobnym. Ale ja od początku naszj znajomość 
przybrałem względem niej ton tak poważny 
szczery i prosty, że chętnie i na ślepo pizyjmo 
wała za prawdę wszystkie moje opowiadania
Nieraz, gdy mi trudno było wytłoraaczyć jej coś, 1 
co według mnie było zanadto niezrozumiałym ; 
dla jej pół dzikiej głowy, odpowiadałom na jej

chciwe pytania: .Widzisz.. Nie potrafię ci tego 
opowiedzieć... Nie zrozumiesz mię“.

Wówczas zaczynała prosić:
— Nie, nie, ja postaram się. Niech pan po

wie jakkolwiek... choćby ni-zrozumiale... proszę... 
proszę...

Zmuszała mię do robienia najkarykaturalniej- 
szych porównań, do dawania najzuchwalszych 
przykładów, a jeżeli narazie nie znajdowałem 
trafnego określenia to pomagała rai gradem nie
cierpliwych zapytań, w rodzaju tych, jakie pod- 

i powiadamy jąkale, który utknął na jakimś sło
wie. I rzeczywiście, w końcu jej giętki ruchli
wy umysł i świeża wyobraźnia tryumfowały nad 
moją pedagogiczną niemocą. Przekonywałem się 
cora2 częściej, że jak na swoje środowisko, na 
swe wychowanie (a raczej brak jego) posiadała 

1 zadziwiające zdolności.
Raz mimochodem wspomniałem coś o Peters

burgu. Olesia natychmiast zainteresowała się 
, tyra:—Co to Petersburg? miasteczko?

—  Nie, to nie miasteczko; to największe z 
miast Rosji.

—  Największe? Doprawdy największe? Nie
ma większego?— dziwiła się naiwnie.

— No, tak... Tam mieszkają najwyższe wła
dze... wielcy panowie... Demy tam tylko muro
wane, drewnianych ńiema.

—  Więc, naturalnie, daleko większe od na
szej Stepani!— z przekonaniem powiedziała Olesia

—  0. tak, troehę większe... tylko pięćset 
razy. Tam są takie demy, w których w każdrm 
mieszka dwa razy więcej ludzi niż jest ich w 
całej Stepani.

—  Ach, mój Boże! cóż to za domy?— pr*. 
wie z przestrachem spytała Olesia.

Jak zwykle, uciekłem się do porównania Ol
brzymie domy, na pięć, sześć, a nawet siadu 
pięter. Widzisz te sosnę, tam?

! — Tę najwyższą? Widzę.
—  Więc takie wysokie są to domy. J „4 

góry do dołu przepełnione ludźmi. Ci lud,jd 
mieszkają w malutkich izdebkach, jak ptaki w 
klatkach, po dziesięcioro w każdej, tak że i •

' wietrzą nie mają dostatecznie. A inni mie? 
na dole, pod ziemią, w wilgoci i chłodzi*

, rza się, że nie widzą tam słońca przez ’y rok.
—  No, to jabym nie zmieniła ?• ń 

na wasze miasto, powiedziała 0 ’ .. kiwając
, głową. Ja nawet nie lubię i dc Stepani na j 
| mark chodzić. Hałasują, roz ch.ją gję,

I taka mię zawsze tęskno*. garnta za lasem, 
że rzuciłabym wszystko i nie oglądając się, 
ociekła... Bóg z nim. z tym *aszjm miastem: 
nie chciałabym tam uioszkać -a mc.

D. c. n.
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ntli ml zupełnie pić; -7™  -drowiał, poprzy
siągłem sobie nie pić. • y wszy u siebie do
bre skutki zuoelnej .leźllwoscl, wyrodzlła
się we mnie chęć -er:c trzeźwości wśród na- ' 
szej braci klas:-™ "' 'ogadankl i  dyskusje z 
młodeml. nleuś»-adc eml pijakami uwieńczone 
zostały pjm yśl i / m sk -lem onl nle ł y,ko zaPrzestali 
biesiadować, «cz rwsl dali przykład wstrze
mięźliwości' z£cl' Jny takim dobrym wynikiem 
moi-h Tjh.eaów .acząłem namawiać ich do wy
rzeczeni. się : ,ztornej czarki świątecznej z rów
nież dc-1-'7m , niklem, I tą drogą położyłem po-
( ąteb. preo- andy trzeźwości w obrębie klasztoru. 
Niebawer przeniesione pogadanki wspólne do ob- 
azprnlej; go locum przyciągały ludność I wkrótce 
2Hłosi. ię do mnie skończony pijanlca, stróż 
kirf-.zto ny Gorjaczew, błagając mnie ze łzami. 
bvm go .zap isa ł' do trzeźwych. Był to pierwszy, 
który dobrowolnie złożył przysięgę trzeźwości I 
oył pierwszym nawróconym do życia pracowitego, 
.mlenlając zupełnie warunki bytu swej popadłej 
w nędzę rodziny. Lecz nleodzowność przeniesie
nia działalności swej wśród ludu rosła z dniem każ
dym i oto zdecydowałem się założyć .pierwszą rosyj
ską szkołę trzeźwości'. Otwartą została 14 września
1905 r. przy nadzwyczaj marnym urządzeniu i bez 
kopiejki pieniędzy. Ochmlstrzowała szkołą, miesz
czącą się w maleńkiej izdebce, pewna biedna ro
dzina, lecz wkrótce udało ml się przenieść ją do 
wynajętej szerszej Izby włościańskiej, gdzie jednak 
nie mieliśmy żadnego urządzenia do zajęć, I dzie
ciaki w pierwszych czasach zmuszone były sie
dzieć na zaimprowizowanych z pniaków I desek 
ławach l przy takiehże stołach. Podstawą kapitału 
nakładowego naszego nowego zakładu naukowego 
były 37 rb. 20 kop. zebrane na nabożeństwie 
przy otwarciu szkoły. Plerwszernl uczniami szkoły 
były dziecl-żebracy, przychodzące po jałmużnę do 
klasztoru, wsrótce, pod wpływem swych dzieci, 
zaczęli przychodzić rodzice uczniów dla zapisania 
się w poczet trzeźwych. Dzięki pomocy mlnlster- 
jum finansów, które ofiarowało szkole 2,500 Ib., 
powstała myśl wybudowania własnego budynku 
szkolnego; budulcu dostarczył nam zarząd mlnl- 
sterjum rolnictwa, z znaczną zaś ofiarą pieniężną 
zgłosi! się (4,000 rb.) I. 1. Baranów. Sporządzo
ny został plan budowlany naszego gmachu, zabra 
llśmy się energicznie do dzieła, 1 5 października
1906 r. marzenia nasze urzeczywistniły się. Po
rządek. w szkole następujący: dzieci, przychodząc 
z domu, przebierają się w niebieskie mundurkowe 
ubranie, które otrzymują w szkole I które noszą 
wyłącznie w czasie swego pobytu w niej, zajęcia 
trwają od 9 do 3— 4 popołudniu; codziennie o 12 
w południe, po modlitwie, dzieci otrzymują obiad 
z 2-ch dań. Z końcem roku niektórzy cnłopcy. 
wyuczywszy sie w warsztatach szkolnych dość 
znośnie I samodzielnie stolarstwa. Introligatorstwa 
lub ślusarstwa. Idą do odpowiednich rzemieślników 
na czeladników; dziewczęta zaś uczą się robót 
szydełkowych, szycia, cerowania, prania I praso- 
wanta W warsztatach szkolnych wykonywują sie 
roboty na potrzeb? samej szkoły, oraz zamowle- 
utla postronne mieszkańców okolicznych.

Działalność o. Pawła nie ogranicza się wyłącz
nie do zajęć szkolnych; urządza on nadto co nie- 
-dziel, l święto zebrania duchowne z pogadankami 
o trzeźwości, na które przychodzi do 500 ludzt.

-  Zdarza się — opowiada o. Paweł—ze wśród 
nocy dobijają się do mnie ludzi. zbudzony sil
nym stukiem, dopytuje się o co chodzi?

—  Otwórz, ojcze, przysz.i zapisać sie —  otrzy
muje odpowiedź.

—  Dobrze -  odpowiadam —  przyjdźcie jutro w 
dzień, to was zapisze.

— Jeśli ryba Idzie sama do sieci —  bierz ją— 
odpowiada nocny gość.

1 oto muszę nieraz wstawać w nocy dla przyj
mowania przysięgi. „

Podług mej obserwacji -opowiada o. Paweł
•aólnej liczby .zapisanych" zaledwie 10 procent 

przyrzeczenie, z liczby tej wyliczam dziedzl-
zi,'.- alkoholików.

C °a *e l oprowadził mnie po wszystkich
i mieszkaniach młodzieży 1 nauczy-

-. edzle zacisznie, wygodnie, ciepło I
cchłtdnle^*

Na-łoiepp. o. Paweł wyraził swój pogląd 1 
zyc. - na p si łnść.

— a bym pta .- -m ów ił— pokryć cała naszą 
ojczyznę tw .lm l ml trzeźwości. Zdaje ml
się. te  w ten sposób p. -adzona sprawa wyrwa
łaby z rąk .zidor.e) im ! * (wódka monopolowa 
ma zieloną etyklee na 1 telce) nasz nieszczęsny 
naród l nawróciłaby go pracy spokojnej.

Tak wierzy o. Pawtł. ten misjonarz trzeźwości 
z puszczy Serglel«» którą .zwać można o-
azą abstynencką.

.Przyszłość*. S h '

K lin ik a  d la  a lk o h o l ik ó w .
W ostatnich czasach — plsze .Dziennik Petersb. 

—  min. finansów zgodziło się na udzielenie subsy- 
djum 100, 000 rubli prof. Bechlierewowl na urzą
dzenie przy psycho neurologicznym Instytucie w Pe
tersburgu klin iki dla alkoholików.

Dotychczas na polu rzeczywistej walki z alkoho
lizmem nie zrobiono nic poza piękneml słowami, 
które wygłaszane są zawsze 1 wszędzie przez .ab
stynentów*.

A tymczasem życie nie czeka.. Pijaństwo w Ro
sji corocznie zbiera swój plon w postaci 200.000 
ofiar, umierających z powodu alkoholizmu. Na wy
stawie niedawno zamkniętej móżna sie było prze
konać, że paraliż mózgu wzrasta wprost proporcjo
nalnie do spożycia alkoholu. Również z tablic te j
że wystawy można się było przekonać, że 70 pr. 
suchotników cierpi na alkoholizm.

Tez same smutne cyfry daje nam statystykapo- 
borowych, wśród których 8 pr. jest niepljących.30 
pr. zaś chorych na alkoholizm.

Lecznic dla alkoholików prawie niema, nic też 
dziwnego że szukają oni porady u znachorów.

Wobec tego z radością należy powitać przedsię
wzięcie prof. Bechtierjewa. Klinika będzie zbudo
wana za Newską rogatką, na ziemi, należącej do 
psycho neurologicznego instytutu. Klinika bedzle 
służyć nletylko chorym, ale również I dla przygo
towania personelu lekarskiego.

Wycieczka włościan do Czech.
(Korespondencja własna .Nowej Gazety*.)

P raga , 2) ma ja .
Przybyła tu w piątek ubiegły, pod kierownict

wem redaktora .Zaran ia ' p. Malinowskiego, wy
cieczka włościan z Królestwa Polskiego, w której 
uczestniczy 70 osób. Na przyjęcie wycieczki rada 
m. Pragi wydelegowała na dworzec p. Stanisława 
Formana, oddała na mieszkanie salę gimnastyczną 
jednej ze szkół.

W sobotę rano wycieczka zaczęła zwiedzać mia
sto. Główną uwagę zwrócono na zapoznanie się z 
tutejszemi instytucjami samopomocy i kulturałnemi. 
Na -uczestnikach wycieczki wrażenie silne zrobił 
ratusz, gdzie przyjmowało gości z Królestwa pre- 
zydjum miasta.

Następnego dnia zwiedzono Hradczyn, muzeum 
narodowe, kilka szkół, wystawę rolniczą, klub pol
ski, wystawę pracy kobiet Itd. Ogromne zaintere
sowanie wzbudziła wśród włościan „Jednota," In
stytucja samopomocy włościan czeskich.

Wieczór, w wlgilję wyjazdu, cała wycieczka spę
dziła w teatrze na .Czortowoj Stlenle* Smetany.

Po czterodniowym pobycie w stolicy Czech, go
ście z Królestwa opuścili gościnne miasto, pełni 
wrażeń I wspomnień, udając się na cały tydzień 
na wieś czeską. M.

L  Lublina i gub. Lubelskiej.

Alkohol.zm i kwestja robotnicza. Dziś o godz. 
8-ej wlecz, w sali T-wa Hyglenlcznego wygtoszo 
ny bedzle odczyt popularny pod tym tytułem. Pre
legentka  streści w nim poglądy na alkoholizm w 
związku z kwestja robotniczą jakie obecnie 3ą w 
obiegu w Europie I podlegają tam żywej dysku
sji, a które u nas po za małą garstką specjalistów 
mało są znane. Bilety w cenie 10 kop. krzesło, 
a 5 kop. bilet wejścia są do nabycia przez dzień 
cały w red. „Kurjera*. w cukierni W-go Rutkow
skiego I od godziny 7-ej wieczorem przy wejściu 
na salę.

Pątniey z Berdyczowa w Lublinie. Redakcja 
.Kurjera* została zawiadomiona, ze 2 tysiące pą
tników z Berdyczowa pod kierunkiem ks. Boczko- 
wsklego z Lucka w powrocie z koronacji Często
chowskiej, w drodze powrotnej zatrzyma się w 
Lublinie dnia 2 Czerwca dla zwiedzenia kościołów; 
podominlkańsklego 1 karmelickiego.

Kradzież. Dnia 23 b. m. w godzinach popołu
dniowych zoslała skradziona bielizna I Inne rzeczy 
z mieszkania p. Brzezińskiej, zamieszkałej w domu 
p. Turczynowlcza na Krakowskim przedmieściu. 
Zawiadomiono policję.

Pożar. Wczoraj o godzinie 7 ej wieczorem w 
fabryce Morltza, w oddziale glsersklm z powodu 
silnego rozgrzania sie pieca zapaliły sie deski, prze 
znaczone do wyrobu form. Zawiadomiona straż o- 
gnlowa, przybyła w krótkim czasie, lecz niepotrze
bnie, gdyż ogień ugasili miejscowi robotnicy. Na 
miejsce pożaru przybył policmajster m. Lublina, 
Sllżykow.
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Wybuch przy ulicy Moniuszki. W środę około 
godz. pół do dziesiątej środkowa dzielnica W ar
szawy zaniepokojona została nadzwyczajnie silnym 
hukiem. Okrzyk .bom ba' na razie wyrwał się z 
ust większej części licznych przechodniów. Dopie
ro w kilka minut późalej w pobliżu miejsca wy
padku, t. j. w sąsiedztwie ulicy Moniuszki rozeszła 
się wieść, że nastąpił wybuch gazu.

Wybuch ten, który przybrał rozmiary katastrofy, 
wynikł w sklepie urządzeń gazowych Rozenberga, 
przy ul. Moniuszki N? 8. Siła eksolozjt była tak 
silna, ze na ul. Moniuszki na przestrzeni od Jasnej 
do Marszałkowskiej wypadły z okien zamkniętych 
wszystkie szyby, poczynając od parteru aż do naj
wyższych pięter. Rozbite na drobne cząsteczki 
szyby pokryły ulicę, jak gdyby śniegiem. Wypadły 
również szyby w domach N? N; 8, 10, 12 przy ul. 
Jasnej. Dom, w którym zdarzył sie wypadek, za
drżał w posadach. Ze sklepu Rozenberga szyby 
wystawne zostały wysadzone wraz z ramami, oraz 
runęła ściana, dzieląca sklep ten od kantoru sprze
daży koniaku firmy Saradżewa. Wreszcie k ilku 
set rublowe szyby wypadły w sklepach firmy „Vio- 
leta* Sielskiego I A. Lubelskiego.

Ze sklepu na razie buchną) olbrzymi słup ognia 
I dymu, a następnie poczęło się pal ć urzędzenle 
sklepowe. Przytomni jednak Stróże pożar ten u- 
gaslli wodą z hydrantów.

Wkrótce nadjechało Pogotowie, dwa oddziały 
straży ogniowej I władze policyjne z oberpollcmaj- 
strem, generałem Meyerem na czele Przyczyny 
wybuchu na razie z zupełną pewnością nie usta
lono. Stanowczo nie był to wybuch gazu św ietl
nego. Właściciel sklepu Rozenberg, bawi obecnie 
zagranicą. Badany na miejscu jego ojciec przypi
suje wybuch gazowi acetylenowemu, jaki sie wy. 
twarzał z nagromadzonego karbidu. Rzeczywiście, 
na miejscu rozchodziła się charakterystyczna woń 
czosnku, jaką pozostawia acetylen.

Dzięki temu, że ulica Moniuszki przy zbiegu z 
Jasną o tej porze była pustą, wybuch nie pociąg
nął za sobą ofiar w ludziach. Odpadkami szkła 
zostało lekko tylko pokaleczonych pięć osób, a 
mianowicie: 45-letnl Karol Chodaczyńskl, 21-letnł 
Porębski, 10-letnla Władysława Rembecka, 10-let- 
nia "Marjanna Zawadzka I 38 letni Aleksy Siekiera, 
stróż domu. Pomocy udzieliło Im Pogotowie.

Na miejsce wypadku ściągnęły tłumy ciekawych, 
które policja usiłowała rozpędzić z właściwą sobie 
uprzejmością. Miejsce wybuchu zagrodzono barjera 
I otoczono policjantami uzbrnjoneml w karabiny. 
Grupy ludzi gromadziły sie jeszcze późno w noc.

Młodzież w hołdzie Orzeszkowej. Związek mło
dzieży organizuje w dn. 3 czerwca, w sali Fllhar- 
monjl wielki wieczór literacki ku czci Orzeszkowej.

Organizatorzy mają zapewniony współudział wy
bitnych sil literackich I artystycznych.

Tajemnica pokojów umeblowanych przy ulicy 
Marszałkowskiej N; 112. Ogniskujące się do tej 
pory w Warszawie dochodzenia w sprawie tajem
niczego morderstwa w ostatnich dniach przeniesio
ne zostały na prowincję, skąd teź do tej pory żad
nych ściśle określonych objaśnień zebrać się jesz
cze nie udało. - Dochodzenia te prowadzone są w 
dwu kierunkach: celem wykrycia przypuszczalnej 
wspólniczki zbrodni, która miała wyjechać w oko
licę Pułtuska oraz w kierunku ustalenia szczegó
łów alibi, na jakie powołuje się hr. Ro,ilkler, oraz 
zbadania jego stosunków finansowo rodzinnych na 
miejscu w okobcach jego majątku.

Aleksiejew contra Nikiforów Ul departament 
karny Izby'sądowej warszaw klej rozpoznawał oneg- 
daj skargi apelacyjne gen. Nlklforowa I b.redaktora 
. Warszawskago U trą ', Usmana, oskarżonych przez 
posła od ludności rosyjskie] m. Warszawy, p Ale- 
kslejewa. Sąd okręgowy uznał—Jak wiadomo — Nl- 
klforowa I Usmana wtnneml polwarzy I skazał gen, 
Nlklforowa na 10 dni aresztu domowego, zaś p. 
Usmana, na miesiąc aresztu policyj >ego. Wczoraj I- 
zba sądowa wyrok sądu okręgowego zatwierdziła.

Konfiskata Skonfiskowano ostatni Ns lygodnlks 
.Odrodzenie' za zamieszczenie noweli p. t. .W ir '.

Zamykanie towarzystw .Isk ra ' dowiaduie się 
że gubernator piotrkowski rozesl I okólnik do na
czelników powiatowych I pcllc majstrów, z zapyta
niem, które z Istniejących towarzystw I związków 
nadają się do zamknięcia ze względu na swój cha
rakter polityczny.

Z  L , i t \ v v  i  l \ n s i .

Kary za nauczanie Pisma wil-ńskie dono
szą, że znowu posypał się cały szereg kar na lu
dzi. którzy Innych uczyli czytać, aloo pozwalali, 
aby to przestępstwo dokonywane było w Ich do-
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mu i za len wiedza. Skazano tych szkodników 
na kary w wysokości od 3 rb. począwszy do pięt
nastu

A ponieważ są to wszystko ludzie ubodzy, chło
pi, czasem skromni gospodarze, a czasem prości 
parobcy, uważać należy te kary za dostatecznie 
dotkliwe, a więc I wystarczająco surowe, I można 
mieć nadzieję, że w przyszłości odechce się tym 
ludziom wchodzić w zatarg z prawami, ustanowio- 
r.emi dla pomyślności państwa.

Sorokacz, Trojan, Jucewicz I . tu tt i ąuanti” , po
skromieni obecnie przez sądy chłopi mińskiej 
gubernjl, są najwidoczniej ludźmi, jak stę njówi 
nieraz - „nfedowaTzoneml” ; takimi, co słyszeli że 
dzwontą, ale nte wiedzą w którym kcściclc; 
dżlell, że cświata jest rzeczą pożyteczną, ale I na 
tym koniec; nie mieli pojęcia, że ta rzecz jest 
równie pożyteczną, jak np. pewne trucizny, które 
wydawane być muszą w  dozach ściśle odważo
nych 1 ręką powołaną.

Teraz się im jednak rozjaśni w głowach.
1 można mleć nadzieje, że, o ile nie są to o- 

sofcniki predysponowane przez naturę do przestęp
stwa, .les gens criminels” typu Lombrosa, naucz
ka, dana im pnez okręgowy sąd miński skło
ni ich do rozważenia niecnych swoich czynów ze 
skruchę i żalem; może nawet obudzi w Ich du 
szach tyle zbawienne zawsze wyrzuty sumienia.

Zresztą nauka moralna, dana przez okręgowy 
sąd miński, Jeżeli nawet nie naruszy zatwardzia
łych serc skazańców, przyczyni się do wyrobienia 
odpowiednicn pojęć etycznych śród sąsiadów Ich.

Gdyby teraz jaki badacz życia ludowego udał 
się do wsi Krasne w pow. Nowogródzkim i zapy
tał o stan moralności mieszkańców, odpowiedzią- 
noby być może.

—  O! złych ludzi u nas nie brakuje, panoczku! 
Mamy paru koniokradów i kilku takich, co uczą 
czytać.

Porohy dilieprowe. Przy ministerjum komuni
kacji pod przewodnictwem rz. r. st. von Herschel- 
mana ustanowiona została specjaina komisja dla 
rozpatrzenia kwestjl zniwelowania porohów dnle- 
prowskich I zbudowania tamże dla ułatwienia ko
munikacji wodnej całego systemu szluz. Jedno
cześnie w komisji le j. w której zasiadać będą 
przedstawiciele przemysłu dorzecza dnleprowskle- 
go, rozpatrywana bedzla również sprawa zużytłw- 
wania siły prądu wody w Dnieprze do celów prze
mysłowych.

Z C e s a r s t w a .
0 zjazd do Sofji. Dzienniki petersburskie po 

twlerdzają wiadomość, ze wśród neoslawtstów ro 
syjskich przeważa przekonanie, iż zjazd słowiański 
w Sofji jest nie na czasie. Wobec tego sprawa 
przybiera zupełnie nowy obrót, pozwalający przy
puszczać. ze zjazd słowiański w Scfjl wcale do 
skutku nie dojdzie.

Rosyjski Bank w Chełnmczyźnie .R iecz" po
twierdza informacje pism polskich, ze rosyjscy dzia
łacze w Chełmszczyźnle chcą przy pomocy mini 
sterstwa skarbu założyć bank w Chełmie.

Koniec sesji dumskiej Na naradzie senjorćw 
partjl dumsklch roztrząsano sprawę Końca bieżącej 
sesji dumsklej. Poseł Krupleńsklj oświadczył, że 
dn. 30 b. m. złozony zostanie Dumie państwowej 
projekt finlandzki: projekt zaś zlemstw litewsko 
ruskich trzeba będzie przerwać do czasu ukeńcze- 
nla rozpraw nad projektem finlandzkim albo tez 
dc jesieni. Poseł Jefriemow sądzi, że rozpraw nad 
projektem zlemstw przerywać nie wypada.

Pos. Czerkasow oświadczył, że projekt flnladzki 
trzeba przeprowadzić w  ciągu sesji bieżącej, p. 
Czerkascw motywuje twierdzenie swoje tym. ze 
obecnie nastrój pclltyczny jest bardzo pomyślny, 
w jesieni zaś stan rzeczy może się zmienić i pó- 
myślne zakończenie obrad nad orojektem flnlandz- ! 
kim będzie niemożliwe.

Przywódca kadetów Mlluków podkreśla, iż mo
tywy, jakie przytacza pos. Czerkasow są jednym > 
więcej dowodem przeciw nagłości, nadto, ze sta 
nowlą potwierdzenie domysłów, jakoby projekt zo-. 
stął narzucony Dumie zzewnątrz wraz z polece
niem, by ukończyła zamówienie na termin.

Odezwanie się Mllukowa wywołało zamieszanie, 
które dopiero uspokoił prezes Dumy Guczkow j 
oświadczeniem. Iż prezydjum dumskle rozważy tę I 
sprawę.

Ciekawe nadto było odezwanie się posła Kru- j 
pieńsklego, który twierdził w kuluarach, Iż Czer
kasow popsuł całą sprawę.

Pos. Mllukow zażądał, by wyznaczono osobr-y

dzień na roztrząsanie interpelacji, na co prezes 
Dumy Guczkcw zgodził się, dodając, ze sprawę 
tę rozstrząsa właśnie prezydjum.

Opór Finlandjl. Ag. pet. donosi, że sejm fin 
landzki odrzucił projekt Najwyższy opodatkowania 
kapitałów i kuponów od listów i akcji.

Separacja małżeństw. Październikowcy wnieśli 
do Dumy projekt separacji małżeństw. W mimor 
jale dołączonym do projektu wskazano, że iuż w 
r. 1897 nastąpiła Najwyżej zatwierdzona uchwała 
ówczesnej Rady państwa o wniesieniu do rozwa
żenia projektu przepisów o zezwoleniu na sepe- 
rację małżonków. Październikowcy proponują Du
mie uznanie za konieczne, by sądom cywilnym 

- na4dnc prawo zezwalania, na żądani*., jednego z 
; małzo.-.„ow, na oddzielne ich zamieszkiwanie na 
j oznaczony termin lub bez terminu, jeżeli pożycie 
J wspólne z przyczyn wyraźnie wskazanych w pra- 
, wie stało się niemożliwe; nadto by sąd, zezwala

jąc na separację, określa! według przepisów pra 
I wnych wzajemnie stosunki osobiste i majątkowe 
' między małżonkami, jak również stosunki między 
i nimi I dziećmi, wreszcie by na wydawanie pasz- 
i portów kobietom zamężnym nie była potrzebna 

zgoda mężów.
-----——

T e l e g r a m y

ZGON MARJANA GAW ALEW ICZA.
I Lwów 27 maja. Marjan Gawaiewtcz zmarł dziś 
i c godzinie 10 wieczorem.

Pod wpływem rozpaczy po stracie męża, zona 
jego ciężko zaniemogła. Odwieziono ją karetka sta
cji ratunkowej do szpitala, gdzie znajduje się pod 
troskliwą opieką lekarzy.

Stan je j zdrowia budzi poważne obawy.
Z DUMY.

Petersburg. 27 maja. W sobotę ma być 
zgłoszony w Dumie państwowej wniosek w sora 
wie przeniesienia rozpraw nao projektem ziemstw 
litewsko ruskich na jesień. Opozycja jest temu 
wnioskowi przeciwna, skutkiem tego tez oczeki
wać należy niezmiernie gorących rozpraw.

Jeśli wniosek zostanie przez Dumę uchwalony, 
to w takim razie w poniedziałek wpłynie na po
rządek dzienny projekt finlandzki, a w takim ra 
zle w poniedziałek zaraz wygłosiłby mowę pro
gramową doniosłego znaczenia prezes rady mini
strów.

Przytym jest projekt, by posieczenla dumskle 
trwały do późnej nocy, by tym sposobem ukoń 
czyć ze sprawą finlandzką w pierwszych dniach 
czerwca st. st.

Petersburg, 27 ma.,a. Większość dumska za
mierza zgłosić poprawkę ćo regulaminu, ktoraoy 
skrępowała opozycję. -

ECHA WOJNY.
Petersburg, 27 maja. W rocznicę bitwy w za

toce Korejskiej w saborze admiralicji odprawia
ne w obecności ministra marynarki nabożeństwo 
za poiegłysh w tej bitwie.

Tokjo. 27 maja. Rząd japoński zgoczlł sie od
dać do rozpotzadzenia rządu rosyjskiego wszystkie 
mogiły poległych podczas ostatnie- woiny żołnie
rzy rosyjskich, znajdujące się w Kwantungu i w 
pasie drogi południowo-m*ndzursklei.
CESARZ WILHELM JAKO ZW IASTUN POKOJU!

Londyn 27 go maia. Z pcwodu odjazdu 
cesarza Wilhelma prasa angielska jest pełna 
grzecznych wynurzeń, komplementów I dyplomaty
cznych ukłonów. .D aily Mail" zapewnia Iż .rycer
ska postać cesarza Niemiec zrobiła na ludzie an
gielskim jak najlepsze wrażenie', ze odczuto ser 
deczność w tym hołdzie, złożonym przez siostrzeń

T.

— ~ r — eosiaoa stale na skodzie

L u  b e ł s k i e  B i u r o  H a n d l o w e
W Ł A Ś C I C I E L E

K U J A W S K I i M. M IL E W S K I w  L u b lin ie .

ca swemu wujowi— ale, mn-sma tenże organ: . je 
śli po za serdecznemi słowy -akiemi cesarz obda
rzał różne osoby kryje słę rzeczywistość 1 szczerość 
to oczekiwać należy zmiany w  p-Jityce zewnętrz
nej Niemiec” . Nakoniec mniema Unże sam .D alii 
M ail” , jakoby juz dawniej zrobiło s it przykre doś
wiadczenie w  Anglji, ze: „p0 serdecznych odwie
dzinach, jeszcze za życia króla Edwara,, nastęoo- 
wały nowe zarządzenia wydawane do floty niemie
ckiej, a zdążające do ciągłego jej powib)ęSzenia 
z widoczną tendencją w stronę Wielkiej Biytanji. 
lub nowe Intrygi w Persji, pragnące wywrze#, zły 
wpływ na stosunek Anglji do Rosji, — lub na 
inne związki ze sprzymierzeńcami Anglji. Cesarz 
nlęmieęki ię  Aaplia
odpowie czynami, nletylko słowami, jeśli ze s tro -' 
ny cesarza Wilhelma ujawnią się także, nletylko 
słowa, lecz czyny.

KONIEC POWSTANIA.
Konstantynopol. 27 maja. Według sprawozdań 

ministra spraw wewnętrznych, przedstawionych suł
tanowi Mahometowi powstanie albańczyków należy 
uważać za skończone.

WYSTAWA SZTUKI.
Bruksela, 27 maja. W obecności pary królew

skiej otwarto międzynarodową wystawę sztuki.
POŻAR NA, OKRĘCIc.

Nowy Jork, 27 maja. Na parowcu Lloyda 
.Książę Fryderyk W ilhelm” wybuchł pożar. Na 
ratunek wezwano straż ogniowa, która rozwinęła 
energiczną akcję ratunkową i pożar wkrótce stłu
miła. 10 strażaków uległo zatruciu dymem Stra
ty wynoszą 600,000 dolarów. Przyczyna pożaru 
oyło podobno zapalenie sie bawełny na okręc ę

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Zurych, 27 maja. Wczoraj o godz. 7 ej m. 26 

:rana. odczuto gwałtowne trzesienle ziemi w Szwaj- 
oarjl I Alzacji. Szkód większych nie zrządziło.

Nagrodzone wielkim złotym medalem w Paryżi
ZA S K U TE C ZN E  D Z IA ŁA N IE

_£L O  GÓRSii i  iccjc* = >  Warszawa. Leszno 12.
Jako najskuteczniejszy środek do wyniszczenia ODCISKÓW  
bredawek , stwardniałej skory, usuwając z korzeniem nal

bardziej zastarzałe i wrośnięte.
Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i  s k ła d a c h  a p te o z

i .5 0  K o ,, .  145-100-22

Do wynajęcia
Ul Niecała, d

lokal 0 4-ch poko|ach 
wanna 1 wszelkimi 

wygodami na 3 piętrzę. 
Wiadomość u stróża.Tenenbauma
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Nagrodzone WIELKIMI ZŁOTYMI MEDALAMI
r.a W y s u w ie  Hygienicznej w Lublin ie i na W ystaw ie Pr 

mysłcwo-RoinlczeJ w Częstochowie. '

t t U h O  H H f  C t A N E
wynalazku d-ra A, GOLDCWAJGA 

=  jest najtańszym i najszybszym środkiem =» 
d o  p r a n ia  b ie l iz n y .

W y s trs e e $ ;a ć  tn te y fk a tó u r t f  
Wyłączna sprzedaż na Lublin I gub. lubelska

u Juljana Dymowskiego
»U< «  S’o w «  At- H O . 20.52.21

U ZN A N E ZA N A JL E P S Z E

C o r m ic k a
Ż m w i i H i S r t i

i Mc CORMICKA

I i  aktor i Wyaawca Feliks Jankowski •rasaiwi- Estetyczna K. Jacxe»s<««j-
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